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j  f iu n tó w  J O j o w j d . : Jeń cy  w łc ic y  ;w  liczbie  sO.000,1 w zięci do niewoli w ostatnich walkach przez wojaka audtro-m a^ iersin

„Carewicz" Zapjlski'1 na leanle łM iri krakowskiege:
■Scena z  aktu ^P. M ajdrow iczów na i p W tę ie r k o )

i że znowu nieoawem czekają m s chwile najszczytniej 
szvch wzrusziń artystycznych, płynących z gry ni 
ssogo Hubermana,

„Carewicz** Zapolskiej 
aa scenie teatrn krakowskiego.

Wśród Jowych sztnk, jakie wystawił w osta 
tnich czasach teatr im. Juliusza Słowackiego w Kra­
kowie. wzbudził szczególne zainteresowanie „C re 
wiczu Gibryeli Zapolskiej, wystawiony poprzednio 
z dufym rozgłosem w Wiedniu. Jakkolwiek utwór 
ten nie należy bynajmniej do najlepszych w bosa 
tym dorobku literackim znakomitej autorki „Pan 
Dulskieju, daje pole do popisu artystom, dzięki 
czemu przedstawienia r_Carewicza“ cieszą, s;ę stałem 
powodzeniem. Jest to niewątpliwie zastuga wyko 
nawców, z pośrod których na pierwszy plan wy­
suwa się p. Maidrowiczówna, która w roli Czer- 
kiesa czaruje wdziękiem i urodą. Doskonało postacie 
stworzyli również pp. Węgierko ‘ Carewicz), Zyteck- 
Noskowski. Szymborski i inni.

„Carewicz" Zapolskie; na Benie teatru krakowskiego :£Scena z  III. -,k*.n (Py. Zyte-skI, N oskow ski i Jarniński.)

i  sali koncertowe).
Gdy Kreisler i Ysayc bawią w Ameryce, w kró­

lestwie wirtuf zoetwa skrzypcowego w Europie zo- 
sttł jeden tylke mi«trz równy tamtym, nasz Bro­
nisław Huberman. Wojna, która tyle talentów wy­
koleja, osłabia i niszczy, dla tego niezrównanego 
artysty była pod pewnym względem dodatnim ele­
mentem. internowany w Nieuczebh przez pierwsze 
półtora roku wojny, Huberman cały ten czas po 
święcał doskouaieniu się w swej sztuce —  on. który 
już bez tego do największych się zaliczał. Rizultat 
ly ł łatwy do przewidzenia. Gdy wreszcie w roku 
1916 pozwoloao znakomitemu artyście występować, 
wszędzie stwierdzono, że jego zavrsze wspaniała gra 
doszła jaszcze do dostojności i powagi, które zna- 
chodzą się iuż na naiwyzssych szczytach sztuki od­
twórczej. Ze tak jest, przekonaliśmy się na wiosnę, 
gdy Hubermana zaprosił dyr. Trzciński do Krakowa. 
Toteż powtórny występ wielkiego skrzypka stał się 
postulatem całego naszego świata muzycznego. Cio- 
szymy się, że postulat ten spełnił się tak prędko

się im dość już długo i śm;eje się dowoli. Jak sły 
chać, galerya’ jedzie także do Lwowa i innvch miast 
polskich, gdzie zapewne cie mniejsze wzbudzi za­
interesowanie.

„Carewicz" -pol*kie| na nemie łeetrn brakną iklego:
Scen? z 11 akta M«jdro»iczówi>a i p Sam borski.)


